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ATTYLA BICZ BOŻY.
(D a lszy  c iąg )

Zanim przysypiem y do opowiedzenia czynów 
tego wojownika, zatrzymamy jeszcze uwagę nad 
obyczajami Rzymu, aby przyczyny upadku tego 
potężnego kolosu w jaśniejszem przedstawiły się 
świetle. Przedewszystkiem  nasuwa się pytanie, 
jaka  rzeczywista była religja obywateli rzymskich? 
Śmiało odpowiedzieć można że żadna. Bogów 
bano się przez wrodzone uczucie, wzywano ich na­
wet w mowńe potocznej, ale to nie było oparte na 
prawdziwej pobożności, ani na obowiązkach mo­
ralności ściśle oznaczonych. Ziemia, zdobycze, 
roskosz zmysłowa, uciechy, zabawa, słowem u- 
żywanie darów świata, były wszystkiem, były leli- 
gją i Bogiem^ ówczesnych Rzymian. Dlatego nie 
wierząc w nic, co tylko wyższe nad zmysły, co sta­

nowi potrzebę serca i instynktowne poczucie duszy, 
w Rzymie tolerowano wszelkie wyznania, których 
przeszło na sześćset liczono. Religją więc Rzy­
mian, należy uważać tylko jako wymysł czystój po­
lityki osnowany różnemi dowodzeniami filozofów, 
czyli najzupełniejszych niedowiarków. Pojęcia zaś 
takie musiały być ogólnie upowszechnione, skoro 
Cezar nie wachał się dowodzić publicznie w sena­
cie, że po śmierci jest tylko nicość; Cycero że czło­
wiek ze śmiercią kończy wszystko, a H oracjusz 
oświadczył, że jedynie tylko skutkiem dzieł przez 
siebie napisanych, nie zginie zupełnie i choć imie­
niem stanie się nieśmiertelnym.

M ając takie przekonanie religijne coż dziwnego, 
że rozkosz, próżniactwo, uczty, marnotrawstwo, 
były celem życia każdego? Coż dziwnego że dla 
zarobku lub zyskania majątku, w Rzymie przeda- 
wano wszystko, sprawiedliwość, wymowę, świadec­
two według potrzeby, cnotę, przysięgę, intrygi, su­
m ienie; że za życia najbliższych krewnych postra­
chem wymuszano na nich testamenta, a potóm na-
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jętą, ręką tajemnego zbójcy, pozbawiano ich życia 
aby spadek prędzój odziedziczyć?

W  tak upodlonóm społeczeństwie, żyjącem z g ra ­
bieży wojennych, kradzieży, zaboru i przedajności 
posuniętój do ostateczności, kobiety musiały być 
pozbawione wszelkich najdelikatniejszych uczuć, 
którem i ozdobione w kółkach naszych rodzinnych 
przez chrześcijańskie wychowanie, z dziecin w yra­
stają na dziewice o anielskiej duszy, a późniój na 
ukochane mężów towarzyszki i m atrony cieszącesię 
kartem  i dzielnością swego potomstwa.

To też w Rzymie miłości nie znano, tylko m iło­
stki i zalecanki wałęsające się bardzo nisko po zie­
mi, małżeństwo uw ażano jako ofiarę poniesioną 
dla publicznego obowiązku, a żeniono się dla pie­
niędzy, stosunków i chwilowego grymasu.

T ak  poślubione żony, nie m ogły naturalnie po- 
wziąść szacunku ani dla męża, ani dla własnej go­
dności, k tórą szastały jako  rzeczą nie mającą żad- j 
nej wartości. W ikwintnisie, wdziękami szukające 
tryum fu  i wielbicieli, na noc k ładły na twarz mas­
kę, zrobioną z ośrodka chleba namoczonego w m le­
k u  klaczy. Rano pani zasiadała przed srebrnem 
polerowanóm  zwierciadłem, a tłum  otaczających 
ją  niewolnic, trefił pukle, przywięzywał warkocz 
obcięty z głów sykam brskich kobiet, zlewał won­
nościami, zatykał kwiaty, bielił i różow ał lica, 
wpraw iał zęby, w ygładzał zmarszczki, farbow ał 
brw i i włosy na czarno lub czerwono stosownie do 
panującej mody, nadaw ał miękkość skórze, słowem 
osłaniał wszelkie powierzchowne wady czasu lub 
natury , a podnosił wdzięki do najwyższej o ile mo­
żna potęgi. G dy pani po przejrzeniu się była za­
dow olona, biedne niewolnice rozjaśniał promień u- 
śmiechu nieograniczonej władczyni: —  w przeciw­
nym razie, silne razy pręta spadały na obnażone 
plecy, zawziętsze szarpały paznokciami, k łu ły  d łu- 
giemi szpilkami lub kąsały jak  zwierzęta, a złośli­
we furje, kazały niezręczne niewolnice zawieszać 
za  włosy, i siec rózgam i we własnej przytomności, 
dopóki bolesnym jękiem  ofiary ułagodzone, nie ra ­
czyły dać znaku zaprzestania chłosty.

P o  utrafieniu włosów w ygładzeniu paznokci, wy- 
kwintnisia rzym ska obmywała ręce w mleku kla­
czy, ocierała je  o blond włosy młodego niewolnika, 
potem  na każdy palec, wyjąwszy środkowego, na­
kładłszy pełno nader kosztownych pierścieni, p rzy­
wdziewała suknię z materji białej, wełnianej, oszy- 
tój frendzlą złotą i purpurow ą, na to brała płaszcz 
i wsiadała w lektykę niesioną przez ośmiu silnych 
niewolników, mając po obu stronach dwie młode 
niewolnice z wachlarzami z pawich piór dla zasło­
ny przed słońcem, przed lektyką dwóch niewolników

a za nią dwóch chłopców z poduszkami. A  wie­
cie gdzie dąży, tak  wytrefiona piękność?

Oto do cyrku parzeć na krwawe walki gladjo- 
torów, zaścielających w pośród radosnych okla­
sków arenę własnemi trupam i: lub do przyjaciółki 
dla ułożenia intrygi a raczej dobicia ta rgu  za mil­
czenie męża; albo wreszcie na umówioną tajemnie 
schadzkę na której jakkolw iek wiele mówiono
0 miłości, więcej ważył brzęk złota, niż szlachet­
ne poruszenia serca, nader slabem tętnem  dające 
znaki życia i działaniu. W ieczory  poświęcano u- 
cztom, na których wszystkie zm ysły drażnione naj- 
wyszukańszemi rozkośzami, otaczały biesiadników 
atmosfera lubej błogości przemieniającej często naj- 
szaleńsze m arzenia w rzeczywistość. Na podo­
bnych jednak  ucztach n igdy nie znajdow ały się 
m ałżeństw a, każde szło osobno hulać i bawić się, 
urządzając się w ten sposób, aby się przypadkiem  
nie zeszli z sobą, bo to psuło hum or całego wie­
czoru. G dy Brakło zabawy, panie rzymskie przy­
bierały się w krótkie tuniki, strój zwykły wyzwole­
nie sławnych z urody i niecnoty, i przebiegając 
nocną porą ulice R zym u intrygowały młodzież, 
chciwą wrażeń i nowości.

Małżeństwa tak żyjące i prowadzące się, czyż 
mogły tworzyć rodziny połączone węzłami miłości
1 szacunku, owe fundam enta wielkości i trwałości 
każdego społeczeństwa? N aturalnie że nie, i dla­
tego w rodzinach rzym skich uważano się wzajem­
nie jako  obcy i zupełnie nie należący do siebie. 
P rzeszkadzał który, czy ojciec, syn, matka, cór­
ka, zięć lub synowa, pozbywano się natrętnika na­
tychm iast sztyletem lub trucizną. Zalotom, i mi­
łostkom  nie stawiając żadnej tam y, dozwolono im 
w motylich podskokach nie zważać na żadne wzglę­
dy przez naturę i prawo ustanowione, a gdy związ­
ki małżeńskie zaczęły ciężyć,najczęściój za wspól­
ną zgodą, wprzód upatrzywśzy sobie now e,rozsta­
wano się bez najmniejszych swarów, jak  na wizy­
cie zbytecznie zapóźnionej. Przytem  spekulując 
na  przywłaszczanie posagu, dla najbłachszego po­
wodu przedstawiano konieczność rozwodu z winy 
żony pochodzącą. I  tak, A gripius rozwiódł się 
z żoną ponieważ ciągle swarzyła się z matką: A he- 
nobadus,że pragnął dużo mieć dzieci a tych zupeł­
nie nie było: Paw eł Em iljusz rozstaje się z żoną
bo m u się naprzykrzyła: Cycero po trzydziesto-
letniem pożyciu, porzuca małżonkę Terencją, aby 
posagiem nowój żony zapłacić gnębiące go d ługi. 
Mimo tego Terencja znajduje jeszcze koleją czte­
rech mężów, a Cycero żeni się późniój jeszcze razy 
dwa, i znowu małżonki porzuca. Jeden  ze sław-
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nych  żarłoków , o mało się nie rozwiódł z żoną, 
d la  tego jedyn ie ,  że będąc  słaba poszła  do piwnicy 
i przez to obudziła  w nim obawę zupełnego popsu ­
cia wina. Sulpiciusz za powód do rozw odu  p rzed ­
stawił, iż żona je g o  wyszła na  miasto z o d k iy tą  
g ło w ą ;  Antistius że napotkał m ałżonkę w r o z ­
mowie z wyzwolenicą klassy n iż sze j ; Sem proniusz 
że poszła na  ig rzyska  bez jego  wiedzy.

A le  nakażm y milczenie historji, zbyteczna jej wy­
mowa m oże zarazić najdelikatniejsze kwiaty  uczuć 
kwitnące w sercach naszych dziewic i niewiast, i to 
bowiem co przytoczyliśmy, choć jes t  tylko słabem 
i niezmiernie dalekiem echem rzeczywistości, aż 
nad to  wyjaśnia przyczyny upadku  Rzym u. G dy  
b rak ło  podbojów i miecz w rękach A ugus ta  spo­
czyw ał p rzez  pół blisko w ieku w pokoju, obyw ate­
le R zym u  ćwiczenia i sztukę wojenną tak  znienawi­
dzili, że rozmyślnie zadawali sobie kalectwa, aby 
się tylko uwolnić od s łużby wojskowej. Rzecz­
pospolitą uw ażając  za Boga, nie wym agającą ju ż  
bohatersk ich  pośw ięceń,  ludzkość ,  miłosierdzie, 
wyśmiano jako niegodną m ędrca, k tóry  w edług  
s ie lankowego W irg i l jusza ,  nie powinien nienawi­
dzić bogatych, i nie mieć współczucia dla ubogich. 
Samolubstw'o  też rozwielmożniło się w s ta rodaw ­
nym  Rzymie, każdy  żył tylko dla siebie i dla ro z ­
koszy; pieniądz stał się wszystkiem, dla zdobycia 
go nie było  ofiary, którejby chętnie nie poniesio­
no a gdy  go b rak ło  przywoływano w' pomoc samo­
bójstwo, które podniesiono naw et do pow agi cno­
ty, jako  dowodu męztwa w pokonaniu  prześlado­
w ań losu.

Rozszerzając się z szalonym pędem, i stawszy się 
niejako zwyczajem narodow ym  niepowstrzymywa- 
nym  siłą religji, samobójstwo uszanowane zostało 
naw et przez prawo, które dozwalało go przed w yro­
kiem skazującym na konfiskatę dobr  i infamją.

P o m i m o  j e d n a k  tój gang reny  toczącej społecz­
ność rzymską, n igdy ona nie by ła  bogatszą i po ­
tężniejszą jak  wówczas. P rz em y s ł  rozwijał się 
w  ca łym  blasku, pałace  świeciły wytwornością, 
dobrobyt wciskał się w najtajniejsze kryjówki, 
drogi budowano przepyszne, skarb  kwitnął zamo­
żnością, wojsko wiło się tysiącami, nauki w re ­
szcie i sztuki piękne stały na wysokim stopniu roz­
woju. D laczegóż  więc p rzy  tak  potężnych środ­
kach , R zym  pośpieszał pędem  spadającego ciała 
w o tchłań  up ad k u  i za tracenia?

Oto b rak ło  m u miłości, k tóra  łączy, podnosi, 
wspiera, i wskazując na drodze udoskonalenia się 
m oralnego cel coraz wyższy, społeczeństwu nie da 
zastygnąć  w ideach ju ż  wyrobionych, i dając siłę 
do oczyszczania się z pleśni biegiem czasu nanie­

sionych, pcha j ą  naprzód  i wiecznie naprzód bez 
końca .

Cywilizacja rzym ska  b y ła  czysto m aterja lną, za j­
m ow ała  się tylko szczęściem ziemskiem; .podbijano 
n arody ,  żeby zyskać na nich złoto, a k ra jow ców  za­
mienić w niewolników zdatnych do rozlicznej p racy ,  
k tó rą  obywatel rzymski pogardza ł jako  rzeczą  pod łą  
i nikczemną. Z e  zaś taka  cywilizacja nie jest os­
ta tecznym  celem życia ludzkiego, po ustaniu p o d ­
bojów u trzym ujących  społeczeństwa w ciągłym 
ruchu , musiał wewnątrz k o lo su ,  tego po tw ornego  
powstać f e r m e n t , oczekujący pierwszej lepszej spo ­
sobności aby w ybuchnąć z całą siłą i zajadłością. 
P ra w d a  bowiem i sprawiedliwość są jeszcze więk- 
szemi potrzebami ludzkości ja k  cywilizacja mate- 
r jalna, gdy  więc ta dopełniła  tego co pow inna 
i  zam knęła  się w sobie dla użycia i rozkoszy, roz­
począł się rozk ład  społeczeństwa Rzymskiego, u- 
trzym ującego się jeszcze w swej obmierzłej zgni- 
liznie, ja k b y  tylko dla pokazania całej ludzkości, że 
n ad  świat materji je s t  cóś wyższego, co w ludziach 
objawia się wzruszeniami serca i instynktowem po­
czuciem duszy: ze ciało je s t  tylko osłoną szlachet­
niejszej istoty przeznaczonój do wznioślejszych ce­
lów, do trzym ania na  wodzy zmysłów przyku tych  
do ziemi, a podnoszenia się myślą ku niebu. G dy  
i to spełniło się, O patrzność w stepach azjatyckich 
poruszyła liczną h o rdę  bitnego lu d u H u n n ó w ,  w y­
g naną  z rodzinnej siedziby przez Chińczyków, aby 
ich ręką silną ja k  taran, zrobić ,p ierw szą szczerbę 
w butwiejąeym gm achu potęgi rzymskiój.  Dzielny 
ten lu d  p rzyw ykły  od dzieciństwa znosić chłód, 
g łód, i pragnienie, w dwuwiekowej przeszło wę­
drówce po stepach Azji bez siedzib i stałego miej­
sca, nazwyczajony do wojny i t ru d ó w  wszelkiego 
rodzaju, j a k  burza  sp ływ a w europejskie posia­
dłości, pali miasta, pustoszy prowincje i R zym  po­
raź  pierwszy uczuwszy się bezsilnym, w obec tój 
młodzieńczej potęgi, zobowiązuje się do p łace­
nia daniny wynoszącej rocznie około 40,000 
złp. pod  w arunkiem  w strzymania dalszego nisz­
czenia.  H aracz ten później podniesiony zostaje do 
700,000 Złp. a gdy  A tty la  został królem, p o d w o ­
jono go i wynosił pó łto ra  miljona.

K ied y  wojownik te n o b e jm o w a ł władzę, pano­
wanie jego  rozciągało się ju ż  od k rańców  Azji za- 
chodniój aż po środkowe doliny D u n a ju  i obejmo­
w ały  w yspy i w ybrzeża Bałtyku. W yobraźn ia  
ludzka  przestraszona tak  niszczącą nawałą, p rzed ­
stawiała H unnów  jako naród  powstały z po tom s­
twa czarownic i złych duchów, o postaci tak  b rzyd­
kiej, że samym swym widokiem zdolna była prze­
rażeniem pokonywać nieprzyjaciela. Powiadali  że
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H an n o w ie  są mali, z wielką, g łow ą a szerokiem i 
baram i,  podobni więcej do zw ierząt stojących na  
ty lnych  łapach, niż do ludzi.  Ż yjąc  ciągle pod 
go łem  niebem, nie znając co dom  lub  chata, je ­
dząc, pijąc, radząc,  naw et spiąć na  koniu, rodziny  
w odząc za sobą na  wozach, nie posiadając przytem  
żadnej cywilizacji, nie ma wątpliwości, że pow ierz­
chowność ich m usia ła  być strasznie dziką  i n ie  p o ­
ciągającą. M imo je d n ak  tego, był to lu d  dzielny 
i silny w ew nętrzną  jednością . W walce rzu c a ł  się 
n a  n ieprzyjacie la z p rze raża jącym  wrzaskiem, spo- 
tkawszy opór, cofał się i znown nac iera ł z najwię­
kszą szybkością ciskając m ordercze  s trza ły  osadzo­
ne kością, rąb iąc  m ieczem i chw yta jąc  n iep rzy ja­
ciół arkanem . Żony zaję te  szyciem kożuchów lub 
odzieży z g rubego  płótna, n iek iedy  m ięszały  się 
do  bitwy w spiera jąc  mężów upada jących  pod  c ię­
ża rem  utrudzenia.

A tty la  w ed ług  naocznego św iadka by ł w zrostu  
średn iego ,  o b a rk a ch  nadzwyczaj szerokich, wiel­
kiej g łowie, oczach ukośnych, nosie p rzy p ła szc zo ­
nym, o oliwkowej cerze, i rzadkiej brodzie. W  ka- 
żdem  swem poruszeniu  okazując godność wielkie­
go wodza, zaradność , przebiegłość, ostrożność,  
wspaniałość w  postępowaniu, posiadał p rzy tem  u -  

miejętność, p rzygotowania w ypadków  i kierowrama 
niemi w ed łu g  naprzód  u łożonego  planu. T o  więc 
p rzypuszczać k a ż e ,  że choć H unnow ie  mimo 
stuletniego p o b y tu  w E u ro p ie  obcemi byli wszel 
ki ej oświacie, tak  dalece że nawet pisać i czy- 
tać  nie umieli, to je d n a k  sam Attyla za  takie­
go p ros taka  nie może być  uw ażany. S tykan ie  się 
c iąg łe  z cywilizacją rzym ską , bez w pływ u na n ie ­
go nie m ogło  pozostać, zwłaszcza p rzy  tak szczo- 
d rem  uposażen iu  um y słu  daram i na tu ry .

(d. n.)

G d y  m łody  6zaleje, z uśm iechem  podnosiemy 
ram ion; —  w ybryczki starszych p rzy jm ujem y ze 
wstrętem....  pow ażnych  z obawą, słowem szaleń­
stwa czy z miłości czy z radości,  czy z młodości 
czy z starości,  nie m ają  u nas wielkiego kredytu .  
G d y  wiosna k ap ryśna ,  p rzyrów nyw am y ją  do m ło ­
dej dzieweczki uśmiechającój się, albo oblekającej 
l ic a fc h m u rk ą  niezadowolenia: —  w lecie p rzy j­
m ujem y chętnie wszystko: wyjąwszy zimna, w jesie­
ni nagłe zmiany nie dziwią nas ani gniewają, i prze­
szły naw et w przysłowie; ale za to od zimy w ym a­
gam y  śnieżnego puchu ,  m roźnego  ch rupo tu  i tój 
powążnej bieli i ciszy, aby  sen m atk i  ziemi 
newet promieniem słońca nie był p rzerw any, a b roń  
Boże! rozkw itłym  pączkiem, lub  śpiewem zb łą ­
kanej p ta-zyny. T egoroczną  zimę nie można n a­

zw ać ani m ro źn ą  ani śnieżną, wszystkiego dała  nam  
po troszku , i w łag o d n y m  pochodz ie  posuwając się 
z pow agą m atrony , zd a w a ła  się z radością  n ad s łu ­
chiwać kwileń młodziuchnej wiosny, strojącej j u ż  
pola i t raw n ik i  w barw ę  cudownej zieleni. A le  
szaleństw a czasem i s tarców napadają. R ozdąsana  
w idać ogólnem siebie zapomnieniem, a rozłoszczo- 
n a  na  p io runow ą bu rzę  w okolicy M ochylew a nad  
D n iep re m ,  postanow iła p rzekonać  zbyt pochop­
nych  do radości, że panow anie  jej jeszcze się nie 
skończyło; bo nag le  ni ztąd  ni zow ąd wystąpiła 
z cz te ros topn iow ym  mrozem , i takim całą W a rsz a ­
wę zasypała  śniegiem, że przez dni dwa żyliśmy 
jak"w  styczniu, w yglądając  rych ło  ulice zabrzęczą  
d z w o n k a m i pędem  po nich p rze la tu jących  sani.

Ale by ł  to ostatni wysiłek, ostatni dąs  władczyni 
z im na ,  i dziś cieszemy się p rom iennem  s łońcem  
niezasłonionem najm nie jszą  chm urką ,  i o d d ycham y  
balsam ieznem  tchnien iem  wiosny tym  zw iastunem  
ciep ła  ciała, a bodaj i duszy, u wielu naw et w r ó ­
w nikow ym  upale  zimnej jak lód a j a k  g łaz  tw ar-  
dój i nieczułój.

G d y b y  dźwiękami muzyki, można by ło  choć na 
chwilę obudzić w nich uczucia praw dziw ie  lu d z ­
kie, i n astroić do ogólnej harm onji chrześcijańskie­
go b raters tw a, nie ża łow ałbym , ani p ió ra  mego, 
ani p rośby  ani b łagania ,  A le artyści nasi d la  p o ­
k lasku ,  s ła w y  i pieniędzy rozproszyli się po ca łym  
świecie, nam  zostawiając pustki i tylko wieści o so­
bie. Izy d o r  L otto ,  w ed ług  uznania  znawców, p o ­
siadający  wszystkie ta jem nice sztuki napo tykane  
pojedynczo u  znakom itych w ir tu o z ó w , został 
skrzypk iem  dw oru  W ejm arsk iego . Pianista W ie­
niawski w koncercie danym  dla A rcyksięcia  M a -  
ksymiljana, zaszczycony został rozm ow ą z Cesa­
rzem  N apoleonem  i przedstaw ien iem  Cesarzowej. 
S k rzypek  Chomanowski, g ry w a  z wielkiem pow o­
dzeniem w kwarte tach na pub licznych  w ystąp ie­
n iach  wr P a ry ż u .  Hiszpański także W a rsz a w ia ­
nin, ro k u je  świetne nadzieje jako  uczeń  konserw a- 
to rjum  paryzkiego, klassy skrzypców. P a n n ę  S o ­
bo lew ską  we W łoszech ,  uczczono ty tu łe m  kró lo ­
wej opery, w której występowała , z pochw a łą  za 
sk rom ność i p rosto tę  wykonania. W a le ry  W y s o c ­
ki śpiewak uczeń tutejszego tea tru ,  po debiucie 
w Rowigo zakon trak tow any  został do te a t ru  w T u ­
rynie, zdum iew ając  najzazdrośniejszych artystów, 
prześlicznym sw ym  głosem  bassowym i biegłością 
ar tystyczną. W reszc ie  W ła d .  M il ler  śp iew ak n a ­
szej opery, obsypany  oklaskami w Medjolanie, zo­
sta ł zamówiony aż do teatru  cesarskiego w B razylji  
w Rio Ja n e r jo ,  dokąd  obecnie ju ż  odp ły n ą ł  
z Genui.

Talen tów  więc nam  nie brak ,  sz tuka przez ziom-



ków naszych przedstaw iana zdumieniem napełnia 
niemal świat cały, ale czyżby Brazylczycy już wię­
cej od nas byli ucywilizowani?

CHARAKTER LUDNOŚCI.

W  ST A N A C H  Z JE D N O C Z O N E J A M ERY K I-

Mieszkaniec Północnej Ameryki, opierając g łó­
wnie swe dochody na przemyśle i handlu 
nie wiele poświęca się rolnictwu. Za to fa­
bryki machin i warsztaty okrętowe, mogą. być 
uważane za najpierwsze w świecie. Główny jednak 
zysk Północy przynoszą ogromne fabryki, różno­
rodnych sprzętów i ubiorów, w yrabianych hu r­
townie za pomocą machin , któremi zaopatrują 
wszystkie stany południowe, a nawet centralną
i południową Amerykę.

I  tak napotykamy tam roboty slusarskie, stolar­
skie, ciesielskie, a nawet kapelusze, surduty, ko­
szule i obuwie wyrobione, za pomocą machin na 
Północy.

Północny z całym swym wy egzaltowanym pu- 
rytanizmem, jest często bardzo niesfornym obywa­
telem, nie chcącym poszanować prawa z przyczy­
ny iż takowe nie jest mu dogodnem. Nie lubi aby 
wola jego była czemśkolwiek krępowaną, i dla tego 
nienawidzi i pogardza wojskowością, tak dalece że 
w roku 1858, w armji federalnej wynoszącej zale­
dwie 16,000 ludzi, z trudnością można było nali­
czyć 500 krajowców, reszta składała się z cudzo­
ziemców. Żołnierz w ubiorze przechodzący przez 
ulice, nieraz bywa wyśmianym jako człowiek, co za­
przedał na lat pięć swą wolność, jako leniuch, 
próżniak, nie godzien poszanowania. Nienawidząc 
służalstwa, Północny Am erykanin nie bierze się 
nigdy do tego zatrudnienia:— służących tam wpra­
wdzie nazywają pomocnikami, ale rzadko gdzie 
znaleźć można A m erykanina, lokajem lub służącą, 
i obowiązki te zwykle pełnią Niemcy, Irlandczycy
lub murzyni.

Niechętnie narażając swe życie nawet w ko­
niecznym razie, rad jest bardzo gdy wynajdzie za­
stępcę, który się zechce za niego pośw.ęcc. Bę­
dąc obrażonym, zadosyć uczynienia zamiast szukać 
w pojedynku, woli je  uzyskać na drodze sądowej.

Nie pochodzi to jednak z tchórzostwa lecz po 
prostu z wyrachowania, iż narażenie się me przy­
niesie mu żadnej korzyści: -  zmuszony bowiem do 
walki lub napadnięty, okazuje szalone męztwo, 
i jest w stanie bić się z wściekłą zajadłością. Przy-

tem Północny A m erykanin jest człowiekiem bar­
dzo przystępnym , zaznajamia się z łatwością, ka­
żdemu bez wachania się podaje rękę, lecz w tóm  
uściśnieniu mało znajduje się szczerości. W  ogolę 
przyjaźń opiera się u niego na rachubie m ogących 
wyniknąć z tąd  zysków.

Południow y A m erykanin charakteryzuje się u- 
mysłem gwałtownym , popędliwym  i sposobem ży­
cia arystokratycznym . W ynika to nieomal z na tu ­
ry instytucji niewolnictwa, konstytucyjnie u nich 
uchwalonego. Jako  posiadacz obszernych p lan­
tacji i licznych niewolników, przyzwyczajony do 
uszanowania przez tychże mu oddawanego, jest 
w obejściu swojóm nieprzystępny, nieomal dum ny, 
lecz raz poznawszy człowieka i podawszy mu rę ­
kę, robi to z całą serdeczną otwartością i staje się 
niezawodnym jego przyjacielem. W  postępowa­
niu swojem jest zawsze szczery, otw arty i szlachet­
ny: podstępu używa tylko wtedy, jeżeli widzi, że 
podstępem zdradziecko chce mu ktoś krzywdę wy­
rządzić, lecz brzydzi się nim w handlu i w pożyciu. 
O brażony lub zaczepiony wybucha całą gw ałtow ­
nością i najczęściej na miejscu żąda lub czyni sam 
sobie satysfakcją; z tąd to pochodzą kilkokrotne 
nieszczęśliwe wypadki w izbie deputowanych 
i w senacie, które tak złą spraw iły opinję p raw o­
dawcom amerykańskim w całym świecie.

W  tych to sromotnych bójkach Południowcy, do­
chodzili na północnych obrazy osobistój za obelgi 
miotane na nich w mowach publicznych. Pom ię­
dzy to Południowcami, można tylko napotkać owe 
szalone pojedynki na sztucery na 30 kroków lub 
na noże w ciemnym pokoju.

T ą  gwałtownością charakteru zdaje się tłum a­
czyć wielki pociąg Południowców do stanu woj­
skowego, czego dali dowody nietylko większą iloś­
cią kadetów wysyłanych od najdawniejszych cza­
sów do akademji wojskowej rządowój, ale zało­
żeniem u siebie dwóch pryw atnych zakładów tego 

rodzaju.
Południowiec jest wielkim przestrzegaczem  pra­

wa i z natury nie lubi się wtrącać w atrybucje do 
siebie nie należące, a z całą zapalczy wością i ener­
gią odpiera wszelkie napady wymierzone na to, co
u w a ż a  swojem prawem lub słusznością i to było
zawsze głównym powodem nieporozumień ich
z i n n e m i  s t a n a m i .  _

Główną podstawą bytu Południa s ą ,  plantacja ty­
toniu, ryżu, trzciny cukrowój i bawełny. Nie ma­
jąc okrętów własnych, ani warsztatów do budowa­
nia takowych, sprzedają i wywożą swoje produkta 
za pomocą Północy. Przem ysł i handel stoi tu na 
bardzo nizkiej stopie, fabryk zaś wcale me ma:—



cuk ie r  p rzerab ia  się tylko na m ączkę i w tym s ta ­
nie jest  na  sp rzedaż wystawiany. G łó w n y m  tego 
pow odem  jest klim at nadzwyczaj gorący , a w n ie ­
k tó ry ch  miejscowościach całkiem nie zdrowy; z tąd  
pochodzi iż człowiek b ia ły  nie m oże się tam 
w cale  za ak l im a tyzow ać  i oddaw ać ciężkiej pracy. 
D l a  ty c h  to p rz y c z y n  po łudn ie  n ig d y  nie by ło  
m ie jscem  wiele obiecu jącem  dla emigracji i pom i­
m o  że p łace  ofiaro wy rnane tam robotn ikom  są d a ­
leko wyższe od tych, ja k ie  na  północy zw ykle  się 
udzie la ją  mało je d n ak ż e  ochotników znajdow ano, 
k tó rz y  kierowali stve kroki ku południowi. P o r u -  
w n y w u jąc  teraz bacznie dwa te bratn ie ludy , wi- 
dziemy, że przedstaw ia ją  one dw a zupe łn ie  s p rz e ­
czne sobie żywioły, k tóre  do pew nego czasu by ły  
u trzy m y w a n e  w zgodzie je d y n ie  in teresem  wspól­
n y m  m aterja lizm u. P o łu d n ie  posiada  żyzne łany ,  
dostarczające g łów nie  przedm iotu  hand lu  i p rze ­
m ysłu ,  lecz je s t  pozbawione środków  spieniężenia 
onychże. P ó łn o c  zaś g łów nie  swój by t  op iera  na 
h a n d lu  produk tam i P o łu d n ia  i dostarczania m u 
z fab ry k  swoich wszystkiego, co jest n iezbędnie 
po trzebnem  w  codziennem życiu  domowem . R ó ż ­
n ica zachodzi tylko ta, iż to co posiada P o łudn ie ,  
P ó łn o c  n ig d y b y  nie mogła otrzymać; gdy  p rzec i­
wnie P o łu d n ie  działając energ iczn ie j niż dzia ła ło  
d o tąd ,  m ogłoby z czasem rozw inąć hande l i p rzem ysł 
n a  swoją rękę. T a k  d ługo  ja k  te dw a lu d y  u t r z y ­
m yw ały  z sobą stosunki; w k tó rych  P o łu d n ie  za ­
wsze zostawało w położeniu  zależnóm od północy , 
zgoda  m iędzy  niemi nie ustaw ała ,  a wspólny in te­
res  by ł  nieomal podstawą ich jedności..

( B . W . )

K O Ń C Ó W K I .

1, L ab iryn t.

Św iat, po  k tórym  ślepo gonim,
To lab iry n t k rę ty , zarad n y —
Snujem  życie nasze  po nim ,
J a k  bajeczną n ić A riadny.
Co tam  czeka nas n  końca,
Co go tu ją  nam  w yroki?
Czy E reb u  g łąb ’ bez słońca,
Czy O lim pu szczyt wysoki?...

2. P io sn e c z k a .

Chociaż nam codzień św ita słoneczko;. 
K tóż go nie czeka w obłoku?

Chociaż cię codzień widzę dzieweczko, 
Zawsześ ta k  pełna  uroku!
Zaw sze was sław ić będę piosneczką,
D opóki życia mi s ta n ie —■
Ciebie słoneczko! Ciebie dzieweczko,
Ach! C iebie m oje kochanie!

3. W spółczucie.

W spółczucie  ludzkie , d la  cudzej b iedy ,
T o  woda c iep ła— niewadzi,
C hore nią dziąsła  p łu k ać  niekiedy,
L ecz, czyż chorobie  zaradzi?
N a  każdą  bo leść— za wszelkie leki,
S tarczy  sił w łasnych d o sta tek ,
Gdy je  dochowasz z Boskiej opieki —  
W spółczucie  lu d zk ie— dosta tek .

4. Skrzydła.

Ja m  słom iane sk rzyd ła  m iał,
P o d  n ieb iosa  wzbić się chciał...
A le p rzy sz ła  o stra  zima,
W ia tr  o ziem ię mię pow alił —
I  ju ż  skrzydeł m oich n iem a—
Bom  je  dawno w piecu sp a lił...
O! ze skrzydły  słom ianem i,
Z al się Boże, rzucać ziemi!

J a n  Prusinowski.

Nowości Zagraniczne.
M agasin des demoiselles. N a  suknie ś lubne uży ­

w ana jes t g ładka  materja  b ia ła ,  k repa ,  ta rla tan  
i organtyna .  L e k k ie  suknie g a rn iru ją  ruszam i 
falbankami, jedw abne  zaś j a k  n ap rz y k ład  z materji 
gros grain  p rzys tra ja ją  pasm anterją; stanik u  nich 
z baw etem  na plecach, z p rzo d u  ma ksz ta łt  k a ­
mizelki. R ę k a w y  średniej szerokości.

Welon z illuzji zachodzi mocno na twarz . G ir-  
landka  albo d iadem  nad czołem sk łada  się z kwia­
tu  pom arańczowego i b ia łych  w erw enów  stosow­
nie do u k ła d u  włosów.

M usee des Fam ilies. Najpierw wym ieniem y tu  
k o lo ry  najnowsze k tóre  w w yrobach  są zupełnie 
g ładkie  albo po nich p rzechodzą  paseczki: n ieb ie­
ski H aiti, niebieski M eksykański,  popie la ty  sreb- 
rzysty , f ijołkowy Alpejski,  Solferino, hav a n n a—  
kolor  liści su c h y c h —  płótna n ieb ie lonego—  orze­
chowy, zielony, stalowy, różow y Chiński,  pąsowy 
i mnóstwo innych  odcieni d la k tó rych  trudno  n a­
zwy znaleść. Ł a d n e  są także w yroby  n a  tle mozaj-



kow em  w bukieciki, albo w paseczki i bukieciki, 
inne nareszcie w trefelki lub  kratę . W szystk ie  su­
knie wełniane w deseń lub paski robią się zu p e ł­
nie g ładkie bez  garn irunku .  D o  stro jnego u b r a ­
nia służy; m o ra  francuzka, m ora starożytna, gros 
grain  i p o u lt de soie. M ater je  w paseczki lnb k ra t ­
ki należą do mniejszego s tro ju .

D o  ozdoby sukien jednostajnej barw y  używane: 
ruszę , plisy, naszycia w deseń grecki lub kokar­
dy  z aksamitki albo galonu szmuklerskiego, wstaw­
ki gipiurowe, i rozmaite pasmanterje.

Petit courrier des dames. P om iędzy  kapelusza­
mi bardzo zg rabnego  fasonu odznaczała się kapot- 
k a  at łasowa koloru  skóry surowej. Podpięc ie  
składało się z różyczek polnych, b londynki i ko­
k a rd y  z barbki koronkowój, od której końce sp a ­
da ły  na  szarfy wiązane pod b ro d ą .

K af tan iczk i  kaszm irowe albo aksamitne obszy­
wane grelo tkami noszą się z kamizelką z b ia ­
łego, fijołkowego albo pąsowego fularu.

E o to n d y  czyli ka rdyna łk i  obszywają fren- 
dzlą je d w a b n ą  albo sznelową. Paltociki zawsze 
u lubionem są ub ran iem  stroją je  pasm anter ją  na 
szwach, na  rękawach  i plecach; jedne  są wolno 
puszczone, inne wcinane do figury. Dzieci ubie­
ra ją  powszechnie w sukienki w szkocką kratę  i ta ­
kież pończochy; białe pończochy używ ane tylko 
do bardzo  strojnego ubrania.

Jo u rn a l des demoiselles. Spódniczki wełniane 
kolorowe zastępują ciągle miejsce białych, w yra­
biają je  całe w paseczki p o d łużne  lub g ładkie  
z odpasowanym szlakiem. Suknie  wązkie dosko­
nale się poszerzają, ścinając od góry  kliny i przy­
szywając je  do dołu. D obrze  je s t  także przeciąć 
b ry t  je d en  ukośno, prostą  s tronę przyszyć do prze­
dnich brytów  a skośną częścią do boku. W y ro b y  
w ełniane i jedw abne  widziemy po największój 
części w paseczki, d robny  zigzak, kropki,  pierście­
nie, pszczoły albo kw adraty  ukośne na tle popie­
lato stalowym, havanna, orzechowym, zielono-mit- 
towym, niebiesko-meksykańskim i fijołkowem.

Petit courrier des dames. Z pierwszemi dniami 
wiosny, ukazało  się mnóstwo sukien fularowych, 
których  m oda bynajmniej n ie  przemija. G ładki 
fu lar  Szang-hai,  najwięcej ze wszystkich używany.

N a okrycie letnie s łużyć będą po większej części 
paletociki krótkie, cokolwiek wcięte do figury z ta­
kiego samego m aterja łu  j a k  suknia,, lub  t ś ż  z m a- 
terji czarnój. T e  ostatnie, p rzyb ie ra ją  pasm ante­
r ją  z paciorkami z lawy, grelotkami lub frendzlą.

K apelusze wiosenne widziemy bardzo  ścięte po 
bokach  z rondem  cokolwiek przypłaszczonem, 
przystrojone aksam item  i kitkami. Kapelusik i 
okrąg łe ,  będą  w tym  roku  wysokie, ubrane pękiem

pió r  strósich. M a ją  także używać do ozdoby piór 
pawich, orlich i czaplich  kitek.

K o łn ie rz y k i ,  r ę k a w k i ,  k raw atk i ,  i szmizetki, 
p rzyb ie rane  m otylkam i z walansienki, należą  do 
najmodniejszych. Motyle te umyślnie są w tym  
celu  w yrab iane  w fabrykach .

M łode  panienki noszą kaftaniki inuszlinowe h a f ­
tow ane z baskiną w rodzaju  f raczka ogarn irow ane 
w koło walansienką lub tiu lik iem — pod spód  idzie 
odpowiednia kam izeleczka lub szmizetka w  d r o ­
b ne  zakładki.

D o  wyjścia na  ulicę używają tylko pończoch  
w paski lub  deseń; zastosowane zwykle do spód ­
nicy.

P asm a u te r ja  i g ip iura stanowi g łów ną ozdobę 
paletocików i sukien jedwabnych . G re lo tk i  o k rą ­
g łe  i pod łużne  zwane aiguilettes, s łużą zwykle do 
obszycia kołnierza, kieszeni i rękaw ów  u  paletota 
lub  kaftaniczka. Do większego ub ran ia  pojawiły 
się także baskiny czyli kaftaniki hiszpańskie, aksa­
m itne lub  jedw abne , naszyte na wszystkich szwach 
sreb rnem i grelotkami. M o d a  ta  upow szechnia się 
także dla dzieci.

L e  Follet. O kryw k i będą w tym roku  nie zbyt 
długie, sięgające zaledwie do kolan. O piszem y 
tu  kilka z nich, k tóreśm y w tych dn iach  widzieli.

P ale tocik  czarny jedw abny , wcięty lekko do figu­
ry, na wszystkich szwach p rzyb rany  pasm an te r ją  
z paciorkami z lawy. E ę k a w y  średnie j szeroko­
ści ścięte do łokcia — epolet i m ankiet z odpow ie­
dniej pasmanterji.

P łaszczyk  jedw abny  zwany (Pelisse douairibre) 
p rzed łużony  z tyłu, a znacznie krótszy  na  p r z o -  
dzie, obszyty wolantem koronkowym . T ak ież  sa­
me płaszczyki robią z kaszmiru , haftowane c z a r ­
nym  jedw abiem , i obszyte g ip iu rą .

K apelusze  ukazują  się nadzwyczaj małe. N ie­
które ubiera ją  motylami z konchy  perłowćj, inne 
drobnem i muszlami.

Z pomiędzy świeżych sukien zw róci ła  uw agę 
naszą popielata jedw abna , p rzy b ran a  u dołu k la­
pkami z pasmanterji, naszytem i w drabinkę. P o  
trzy  k lapki idą koło  siebie, jedna  w środku  w ię­
ksza i dwie mniejsze po bokach. P rz ó d  spódni­
cy, i stanik u b ran y  odpowiednio; równie ja k  ep o ­
lety i m ankiety u  rękawów.

K aftan iczk i G reckie— z zaokrąglonemi p r z o d a ­
mi ciągle się utrzym ują. P o d  spód pojawiły  się 
kamizelki z czasów L u d w ik a  X I I I  z d łu g ą  bask i­
ną, wychodzącą z p o d  kaftaniczka. N ie  m ożem y  
w  żaden sposób pochwalać tej dziwacznej mody. 
Ładnió j nierównie wygląda szmizetka muszlinowa 
lub batystowa w  zak ładk i w ygarn irow ana  u  szyi 
i z przodu  żabocikiem koronkowym .



Czepeczki ran n e  ok rąg łe  zwane chłopki, b y n a j­
mniej nie wychodzą z mody. Opasują, je  zwykle 
wstążką ,  związaną z tyłu, z d ługo  spadającemi 
końcami. G a rn i ru n e k  z koronki lub  tiulu, p rz e ­
p inany  u  g ó ry  rozetkam i z wązkiej aksamitki lub 
■wstążeczki, tw orzy  ząb zachodzący  na  czoło. C ze­
peczki te przewłóczą z ty łu  e lastyką,  aby  p rzy ­
p a d ły  do każdój głowy.

C zepeczki do u b ran ia  także okrąg łe  rob ią  ze 
w staw ek  naszytych w pod łuż  lub  ukośnie, p rze ­
dzielonych w ązką  aksamitką.

N oszą także podobne fanszoniki kw adra tow e ,  
od  k tó rych  ząb je d en  spada  między nioby, drug i 
p o k ry w a  warkocz. N a d  czołem  zdobi je  zwykle 
k o k a rd a  z szerokiej aksamitki lub wstążki.

D a ją  się też widzieć ub io rk i  naepolitańskie na  
g łow ę złożone z podłużnego  woalika, podpię tego  
n ad  czołem kokardą .  R o b ią  je  z g ip iu ry  lub  k o ­
ronk i Irlandzkiój.

Opis ryciny.

N. 1 P a l to t  sukienny wyszyty sznurkiem  szmu- 
klerskim.

N. 2 K o k a r d a  z włosów z p rzep inką  szy ldkre-  
tową.

N. 3 K o k a rd a  z włosów z grzebieniem szyldkre- 
towym.

N. 4 B u t  męzki ze skóry  kozłowej sznurow any  
z p rzo d u  i ob łożony  skórą lakierowaną.

N. 5 K raw atka  je d w a b n a  z k o kardą  w kształcie 
motyla.

N. 6 R ę k aw e k  biały półbatystow y z p łóc ien ­
n y m  m ankietem,

N. 7 G rzeb ień  z szy ldkre tow ą ławeczką s to ­
jącą.

N. 8 R ękaw ek  półba tystow y z karbow anem i fal­
bankami.

N. 9 i 10 M ankie t  i ko łn ierzyki płócienne z ob­
szyciem koronkowem .

N. 11 K o łn ie rzyk  płóc ienny  garn irow any walan- 
sienką.

N. 12 P e le ry n k a  z czarnego tiulu naszy ta  ak s a ­
m itką  albo wstążeczką i g arn irow ana  koronką.

N. 13 Gorsecik jedw abny  z karoczkiein z ty łu ,  
sznurow any na boku.

N. 14 i 15 K aftanik  m arynarski.  P o d  spód k ła ­
dzie się czarna albo b ia ła  bluzka.

N- 16 S uk ienka  w ełn iana bavanna naszy ta  aksa­
m itka  czarną, albo w ełnianą w szkocką kra tkę .

N. 17 S u k n ia  b ia ła  p ikow a z przystro jen iem  
z tejże piki,  obejm owane taśma i ozdobione guzika­
mi białemi.

N. 18 i 19 S u k n ia  w e łn iana  szafirowa z krótkim 
kaftaniezkicm naszy ta  czarną  wstążeczką i f a łdo ­
waną falbaneczką.

N. 20 C z ep e cz ek a  la M arie  S tu a r t  o rgan tynow y 
ru szą  garn irow any  i p rzyb rany  wstążeczką fijołkową.

N. 21 S uknia  popielata  wełniana ze skośno prze­
ciętym rozporkiem . S z lak  u do łu  i przez sukien­
kę z fijołkowego tybe tu .— K apelusik  o k rąg ły  w ę­
gierski z p iórkiem. Buciki wysokie sznurowane.

Ubranie drugiego chłopczyka. Kam izelka, pan- 
ta lony i k u r tk a  m aryna rska  z czarnego sukienka, 
kaszkiecik s łom kowy z lak ierow anym  daszkiem.

N. 22 i 23 S u k n ia  z fu laru  wełnianego z kaf- 
taniczkiem greckim , wyszyty czarną cienką sznelką 
i guziczkami.

N. 24 S ukn ia  bareżowa do gorsu. P e le ry n k a  
czworograniasta  obszyta g ip iurą  i takąż wstawką. 
S ia tka  jedw abna  z k o k a rd k ą  nad  czołem i nad  ko­
kiem.

N. 25 B luzka  b ia ła  muszlinowa p rzyb rana  w po­
p rzek  fijołkową wstążeczką z czarną koroneczką.

P a .  M a. B arto .  złp. 333 gr. 10 odebraliśmy, sp ra ­
wunki dopiero  w przysz łym  tygodn iu  odejdą, bo 
dotychczas w yroby letnie jeszcze n ienadeszły .  — 
P an i  Z. Słot.  w Ra. P a n i  J u .  Żuław , sp raw unki ju ż  
wysłane zos tały .— P an i  W ie rz ,  w Rado. złp. 400 
odebraliśmy.— Z pow odu  b raku  towarów letnich, 
sp raw unki dopiero za tydzień w ysłane będą.— P a ­
n u  E d .  K orsa .  w P ińsku .  D w ie  p ary  okularów 
wysła liśmy 26 M arca  b. r. W  złotej oprawie z k ry -  
sz tałowemi szkłam i kosztują złp. 100 w stalowój 
oprawie złp. 50.

Listy i przesyłki pienigżne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 956  
dom Krzemińskiego.

D o  dzisiejszego n u m e ru  do łącza  się rycina 
z modami.

w D r u k a r n i  K. K o w a l e w s k i e g o .  — Z a  pozw olen iem  Cenzury Kządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do N r n  16 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 16 Kwietnia 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ Mss MULLOOH,

SPOLSZCZONA Z A N G IELSK IEG O

P R Z E Z

Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg.)

— W iem  o tem  odparł Janek , i dla tego właś- j 
nie że przyjem niej, trzeba nam  będzie rozstać się
z nim , n iedługo.

Jan ek  mówił z nieporównaną słodyczą; jedną 
rękę wsparł na ram ieniu żony, i poglądał na mą 
z najżywszóm uczuciem.

— Opuścić Longfield, pow tórzyła, to miejsce 
gdzie tyle lat przeżyłam  szczęśliwie, gdzie znam 
każde drzewo, każdy kamień, każdy zakątek ziemi!

— Opuścić Longfield ? zaw ołały dzieci; a w g ło ­
sie ich więcej było ciekawości niż żalu. Edw in 
odwrócił od książki wzrok przenikliwy, i spuścił 
je  natychmiast. M ało mówił w ogóle, i nie lubił 
odkryw ać serca.

—  Chodźcie tu  moi synowie, rzek ł Janek , po­
mówmy razem o tem.

M łodzi ludzie zbliżyli się do rodziców. Mieli 
oni dla ojca, głębokie poszanowanie, wolne od 
wszelkiego przym usu; widzieli w nim przyjaciela, 
towarzysza i doświadczonego przewodcę. Czcili 
go i kochali, inaczej wprawdzie ja k  matkę, ale 
z jednaką mocą.

—  T ak  moje dzieci, rzekł Ja n e k , radziłem  
właśnie z m atką waszą, i lękam się czy nie będzie­
my zmuszeni opuścić Longfield.

—  I  ja  lękam się tego, rzekła M agdalenka, sie­
dząc na stołeczku.

Rozśmieliśmy się wszyscy z tak stanowczego 
zdania, pani Halifax położyła robotę, przysunęła 
krzesło do męża, wzięła go tkliwie za rękę i oparła 
głowę na jego ram ieniu.

— Byłem  dziś w Beechwood-Hall, ciągnął o jciec
Czy pamiętacie Beechwood-Hall?
— O tak, pam iętam y!

B ył to obszerny dom w E nderly , położony na 
pochyłości góry, po nad Rose Cottage. L asek 
bukow y, dobrze nam znany, ciągnął się po za 
ogrodem , i stanowił część parku.

— Beechwood stoi pustkami od tylu lat, rz e k ł 
E dw in, czy myślisz ojcze, że to dobry nabytek.

— T ak  sądzę, mój Edw inie, odrzekł ojciec.
I  cóż wy na to dzieci, czybyście pragnęły tam 
m ięszkać ?

K ażdy czynił własne uwagi. A rtu r  mówił 
z zapałem  o polowaniu i rybołóstw ie w E n d e rly ; 
M agdalenka wyliczała gości, którzyby odwiedzali 
dom pana Halifax, właściciela B eechw ood-H all.

—  W asz ojciec, ważniejsze ma powody, rzekła 
matka.

—  T eraz je  wam wytłómaczę dodał Janek , 
więcej od żony pobłażający na słabość m łodego 
wieku. K iedy byłem  młodzianem jak  wy, ciągnął 
dalej, zanim jeszcze poznałem matkę waszą, p ra­
gnąłem  żywo nabyć w świecie znaczenia, p ieniędzy, 
a szczególniej też wpływu. K iedy wuj Eineas 
spotkał mnie po raz  pierwszy, byłem —

— Ojcze zawołał A rtu r, zarumieniony po uszy, 
opuść lepiój ten szczegół. W szakże wyszliśmy na 
ludzi przyzwoitych.

— Zawsze byliśmy niemi mój sy n u !
— Ł agodne to napomnienie dotknęło serce 

młodziana. Spuścił oczy, zarum ienił się znow u, 
ale pod wpływem lepszego uczucia.

— W iem o tem , rzekł, mów dalej drogi ojcze.
—  A  teraz, ciągnął Janek , dwudziestoletnia 

praca, dała mi stanowisko jakiego pragnąłem , 
m ógłbym  wykazawszy praw a moje stanąć obok 
ludzi, którzy nie dawno wyszli z ludu, jak Canniny, 
P ee l, i inni.

—  Czy chciałbyś ojcze wnijść do parlam entu 
zagadnął A rtu r. S ir H erb ert O ld tow er, p y ta ł 
mnie dziś o to. On mówi, że nie ma tak  wysokiego 
stanowiska, na którem  nie mógłbyś stanąć, gdybyś 
się rzucił w politykę.

— Nie mój A rturze. M ądrość tak  samo jak  
miłosierdzie, rodzi się przy domowóm ognisku. 
Chcę wprzód umióć rządzić moją m aleńką doliną, 
nim  spróbuję rządzić państwem. To nas właśnie 
doprow adza do powodów, dla k tórych chciałbym 
zamieszkać w Beechwood.



  W ymień nam  szczerze te praw dy rzekła
U rszula.

Pow ody Janka były  takie. N aprzód m iał na 
celu interes dzieci, gdyż Jan ek  nie należał do tych 
filantropów, którzy czynią dobrze całem u światu, 
wyjąwszy rodzim e i bliskim. R ozum iał on że im 
wyżej człowiek się podnosi, tern bardziej rozszerza 
się sfera jego działalności i pożyteczności. Chciał 
on nie tylko podnieść się sam, ale p ragnął też 
zapewnić synom możność podniesienia się o ile 
oko li^ności i talenta ich na to pozwolą.

— Rozum iem  zawołał s tarszy  syn z oczyma 
błyszczącem i zapałem , chcesz ojcze położyć wę­
gielny kam ień rodu naszego. Osiedlim y się więc 
w B e e c h w ood-H all, a przyszłe pokolenia czcić 
będą itnie nasze, a raczej imie tw oje.

— Mój synu, jedno tylko imie godne czci wszy­
stkich ; Im ie Tego, w którym  ubłogosław ione są 
wszystkie plemiona ziemi, N a zasadzie tego bło­
gosławieństwa jedyn ie , chcę oprzeć ród mój, 
abyśmy mogli powiedzieć J a  i moj domy pva- 
pniemy służyć Panu.

Słuchaliśm y go wszyscy w głębokióm  skupieniu 
ducha.

— Zdaje mi się mówił dalój, że z błogosław ień­
stwem Bożem, można służyć P anu , tak w dostat­
kach jak  i w ubóstwie, tak w pałacu jak  w skrom ­
nej chacie. Nie lękałbym  się największych bo­
gactw, i najwyższego stanowiska, gdyby te były 
mi przeznaczone.

 K to  wie co ci jeszcze przyszłość gotuje,
rzekła U rszula  łagodnie.

Jan ek  spojrzał na żonę z uśmiechem.
—  K ochanko moja, rzekł, byłaś prorokiem  

kiedyś mówiła do m nie.,, T ak  jest, pokonasz tru ­
dności, jak ie  świat stawiać ci będzie !”moje dzieci, 
wiecie że kiedy poślubiłem m atkę waszą, nie m ia­
łem  nic, a i ona zrzekła się dla mnie wszystkiego. 
Mówiłem jednak, że jój zapewnię godne stano­
wisko, między najpierwszem i paniam i w kraju. 
Sądziłem  wtenczas że ją bogactwo uszczęśliw i, 
ale dziś dojrzeliśm y oboje. W iem y o tern, że nie 
będziemy nigdy szczęśliwsi niż w N orton-B ury  
i w L ongfield . Staw iając ją  na czele domu 
w Beech wood-Hall, zwiększam  tylko jój odpowie­
dzialność i u trudn iam  jój położenie, me mogąc 
przyrzec w zamian, słodkich chwil swobody, jakie 
zostawiemy za sobą w Longfield. W asza m atka 
drogie dzieci, niech sama zawyrokuje o swoim 
przyszłym  losie.

U rszula spojrzała na Jan k a  ze łzam i, wzrok jej 
w yrażał miłość i zaufanie.

— D ziękuje ci Janku , odrzekła, ju ż  postanowi­
łam  co mam czynić. Skoro to uważasz za rzecz 
potrzebną, opuścimy Longfield a przeniesiem y się 
do Beechwood.

Jan ek  pocałow ał żonę wjczoło.
—  Tak, rzekł, przeniesiem y się do Beechwood:
S tanęło  więc na tern że opuściemy Longfield,

lecz nie sprzedam y tej ulubionej nam posiadłości; 
zadzierżawiając ją tylko osobie znajomej, która 
mióć ją  będzie w opiece.

Pożegnaliśm y drogie miejsca, gdzieśm y tak  żyli 
szczęśliwi: nasz ogród, naszą zieloną łąkę, m ałą 
rzeczkę i leśne wzgórza, zamykające tak uroczo 
nasz w idnokrąg gdzie wszystko przypom inało nam 
tę k tóra  w piękny poranek wiosenny w yjechała 
ztąd  swobodna i szczęśliwa, nie wiedząc że nigdy 
nie wróci.

W  wigilję wyjazdu naszego, kiedy za powrotem 
z E nderly  Jan ek  szedł obok żony steczką prow a­
dzącą do dom u, uważałem  że biedny ojciec zwrócił 
oczy w miejsce, gdzie blada dzieweczka, czekała 
go zwykle bawiąc się z gołąbkami. O d tej chwili, 
nie mieliśmy w Longfield gołąbków.

Tegoż wieczora gdy się wszyscy rozeszli, Janek  
•wyszedł jak  zw ykle, pozamykać drzw i w koło 
domu. Pozostał długo poglądając na spokojną 
dolinę.

— Ja k a  tu  błoga cisza! rzekłem , słychać tylko 
szum wody po zw irze! B iedne L ongfield ! I  we­
stchnąłem  na myśl że musiemy porzucić ten 
zakątek.

Jan ek  nie odrzekł słow a; kręcił tylko w palcach 
gałązkę klematidy. Owa klem atyda pokrywająca 
dziś całą ścianę pochodziła z małego odrostka, 
który  M urjela przyniosła z lasu z A rturem , 
i wsadziła tu  własną ręką.

Jan ek  zbliżył się do mnie, i rzekł poglądając 
w niebo okryte gwiazdami.

—  R adbym  wiedzieć, czy ona też wie że my 
opuszczamy ju tro  Longfield.*,

— K to? zapytałem  roztargniony.
— Nasza ukochana dziecina!

X X X II .

W ybiła ledwie ósma godzina z rana. Janek  
z synem przechadzał się ulicą, ocienioną staremi 
drzewami, wysypaną piaskiem, naprzeciw  okien 
sali jadalnój w Beechwood-Haal.

B y ł to wmżny dzień dla nas, A rtu r  doszedł 
właśnie pełnoletności. W idząc go przechodzącego
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poważnie obok ojca, stanął mi w myśli stary ubogi 
dworek w N orton-B ury , gdzie w dżdżysty dzień 
Grudniowy, m łodzian przyszedł na świat dw adzie­
ścia i jeden  la t temu.

Zebraliśm y się wszyscy przy  śniadaniu. Chwila 
ta była zwykle najmilsza w dom u naszym.

Ja n  H alifax wziął dziennik do ręki.
— Z łe wiadomości, rzekł smutno, dziennik ogła­

sza nam bankructw o dziesięciu domów han­
dlowych.

— Ależ to nas nie dotyka mój ojcze spytał 

Edwin.
— Edw in myśli tylko o naszych osobistych 

interesach rzek ł A rtu r  z wyrzutem.
Jeżeli kiedykolwiek jak a  chm ura, przyćmiła 

pokój nasz domowy, było to powodem odmiennego 
sposobu widzenia obu chłopców.

— Nie obwiniaj E dw ina że ma na myśli nasze 
interesa odparł ojciec, skoro los tylu osob zależy 
od naszego bytu. A le chociaż my sami jesteśmy 
zabezpieczeni, sądzę że stra ty  poniesione przez 
sąsiadów, powinny wstrzym ywać nas od niepotrze­
bnego m arnotraw stw a, do którego A rtu r  tak  wiele 
okazuje skłonności. Czyż nie praw da moj synu?

A rtu r spuścił oczy. O dkąd  zamieszkaliśmy 
w Beechwood-Hall, młodzian m arzył tylko o za­
bawach, ucztach, polowaniu i innych rozryw kach 
tego rodzaju. P ro ste  naw yknienia ojca nie przy­
padały mu wcale do smaku.

— Mów co chcesz drogi ojcze, wyznam jednak 
szczerze, iżbym rad . aby dom nasz odpowiadał lepiój 
sąsiedzkim dom om . Znają nas przecież jako 
najbogatszych w okolicy.

A rtu r p rzestał mówić, drzwi się bowiem otwo­
rzyły, i weszła nauczycielka M agdalenki, wysoka 
i poważna panna Sylw er, z tw arzą smutną, odziana 
bardzo skromnie. B yła to ta sama m łoda osoba, 
którą Jan ek  spotkał w domu bankiera Jessop. 
M ieszkała z nami od czasu, jakieśmy się przenieśli 
do Beechw ood-H all, to jest od czterech miesięcy.

Jeden  z chłopców wstał, podał jój krzesło.
Panna Sylw er zbliżyła się do pani Halifax, 

z bukietem w ręku.
— Jak ie  piękne kwiaty, dziękuję ci za nie naj- 

uiocniej, rzek ła  U rszula odbierając podany sobie 
bukiet. A rtu rze  proś pannę Sylwer żeby uśiadła 
na twojóm miejscu przy kominie bo widzę że jest

1 zziębnięta.
Ale panna Sylw er nie przyjęła ustąpionego miej­

sca i jak  zwykle usiad ła  przy stole.
Pani Halifax nie nalegając więcej rozdaw ała 

herbatę. Mimo wielkich zalet, m łoda nauczycielka 
miała dziwny sposób obejścia, do którego U rszula

nie m ogła nawyknąć. J a k  najlepszy stosunek, 
panow ał w prawdzie między niemi, lecz U rszula 
mówiła nie raz  do mnie, że chłodne i nieprzystępne 
ułożenie panny Sylw er, sprawiało je j nie m ałą 
przykrość.

Tego dnia robotnicy uwolnieni byli od pracy. 
Jan ek  w ypraw iał dla nich wielką ucztę w fabryce; 
wieczorem zaś miał być we dworze wieczór, na 
k tóry  całe sąsiedztwo otrzym ało zaproszenie.

P o  śniadaniu A rtu r  i W alter pojechali konno 
do zam ku Oldtower, E dw in  czytał książkę z siostrą. 
Jan ek  prosił mnie żebym poszedł z nim na p rze­
chadzkę.

—  Id ź  Fineas, rzek ła  cicho U rszula , potrzeba 
mu rozryw ki. A  nie pozwalaj mówić mu wyłącznie 
o dawnych czasach. Bolesny to tydzień dla niego!

I  biedna m atka westchnęła, w yrzekłszy te słowa. 
T rzy  dni było tylko różnicy, pomiędzy urodzinam i 
M urjeli i A rtu ra .

Podczas przechadzki, zatrzymaliśmy się z Jankiem  
przy parkanie cm entarza, zkąd widać było płytę 
białego m arm uru, a na niej w yryte imie M urjeli 
Halifax, po niżej zaś te piękne słowa z Ewangelji: 

Byłem  ślepy, a teraz widzą.
— 15 G rudnia 1813 roku, rzekł ojciec, czytając 

datę śmierci ukochanego dziecka. B iedna Murjela, 
byłaby dziś dorosłą kobietą.

I  szedł zamyślony, tą samą drogą, k tó rą  prze­
byw ał nie raz  niosąc na ręku  słabą dziewczynkę. 
P o  chwili zaczął mówić o drugich  dzieciach, 
zwłaszcza o M agdalenie, wreszcie o pannie Sylw er.

— Chciałbym  widzieć ją  cokolwiek przyjem ­
niejszą dla twojej żony, rzekłem. U w ażałeś ja k  
zimno odpowiada na je j względy.

—  Biedaczka! odparł Jan ek , widać że nie 
przyw ykła do uprzejm ego obejścia. Nie uwierzysz 
ja k  była zdziwiona wczoraj, kiedy U rszula daro­
wała jej suknię jedw abną, k tórą włoży dziś wieczór. 
Sam niewiedziałem czy odmówi, czy się rozpłacze 
jak  młoda panienka.

—  Zowiesz ją  m łodą panienką? D zieci mówią 
że ma przynajm niej lat trzydzieści. A rtu r i W alter 
żartują sobie zawsze z jój u b ran ia , i uroczystej 
postawy.

—  Nie pozwalaj na to Fineas. Muszę im natrzóć 
uszu.

Pow inni być względniejsi dla panny Sylw er, 
a którą wysoko cenię.

—  Wiem o tern, ale powiedz mi, czy ci się rze- 
| czywiście podoba.

— T ak , pod wielu w zględam i; szanuję ją  bardzo, 
i inaczej nie byłaby w moim domu. Zdaje mi się 
I że potrzeba wybierać nauczycielkę dla córki, z tąż



sam ą ostrożnością jak żonę dla syna, i mieć dla. 
niój podobne względy.

—  Synowie twoi sami w ybiorą sobie żony, i to 
nie długo mój Janku . J a k  widzę A rtu r nie obo­
ję tn y  na wdzięki ładnej M arji O ldtow er.

Ojciec j nie odrzekł na to ani słowa, nie lubił 
bowiem tego rodzaju żartów.

W  tejże chwili pan Brow n in tendent L o rd a  
L uxm ore, w ym inął nas konno. U k łon ił się zimno 
Jankow i.

—  P an  Brown gniew a się na mnie, rzek ł Janek , 
odkąd nie chciałem mięszać się w jego  spekulacje 
M exykanskie. Jak o ż  wszystko stracił co m iał, 
oprócz pensji k tórą  pobiera od lorda. D ziw na 
manija spekulacji opanow ała dziś wszystkie głowy! 
w idz iem yjuż  sm utne jej owoce!

—  Ależ ty, rzekłem  nie masz się czego lękać* 
skoro nie poszedłeś za ogólnym popędem. Słysza­
łem  nie raz jak  mówiłeś, że nie stracisz ani jednego i 
pensa.

— T ak  na nieszczęście odrzekł Jan ek  ze sm ut­
nym  uśmiechem.

— Co chcesz przez to  powiedzieć?
—  Chcę powiedzieć że położenie człowieka, 

k tóry  stoi nie zachwiany, podczas gdy wszyscy 
u padają  w koło niego, bardzo jest trudne. N ie­
szczęście czyni ludzi niesprawiedliwem i. K tóregoś 
dnia podczas narady  sędziów pokoju, wszyscy moi 
koledzy, poglądali na mnie zimnóm i niechętnem 
okiem. A  czytałeś przecie ten artyku ł w dzienniku 
z N orton-B ury , o chciwych i miljonowych plebeu- 
szach, o wielkich rękodzielnikach którzy wysysają 
kraj jak  pijawki. W szystko to do mnie było 
mówione.

— Ależ to rzecz h an ieb n a!
—  T ak  jest haniebniejsza dla tych, którzy mnie 

zaczepiają niźli dla mnie samego. Słowa te mogą 
wyw rzeć sm utny wpływ na lud  roboczy, pozba­
wiony własnego zdania, a skłaniający ucha ku 
złym  poszeptom. W idzą że ja  się bogacę, podczas 
gdy  drudzy bankrutują, że moja fabryka idzie* 
kiedy inne stanęły ; że nie jestem  w możność1 
przyjmować wszystkich robotników, którzy się cisną 
do mnie. Zaczną niebawem krzyczeć jak  kiedyś* 
że moja m achina odbiera im zarobek. W idzisz 
więc że mimo całej pomyślności, nie spoczywam 
n a różach.

—  To nikczem nie! zawołałem oburzony.
— Nie mój drogi, to bardzo n a tu ra ln ie ; trzeba 

znieść konieczne skutki powodzenia. K iedyś to 
w szystko się u trze; tymczasem miejmy cier­
pliwość.

— A le czy jesteś bezpieczny? '
— T ak, jestem  bezpieczny, póki mam zajęcie 

dla moich robotników. Jed n ak  dla miłości żony 
i dzieci ilekroć jad ę  do K oltham , noszę to zawsze 
p rzy  sobie. T o  mówiąc w ydobył krucicę z kie­
szeni od kamizelki.

—  A  żona czy wie o tóm?
— Nieinaczej, ale wie także, iż nie użyję jój 

chyba w ostateczności. D ajm y już  tem u pokój.
Zatzym ał się chwilę, i rzucił okiem po dolinie, 

której większa część była ju ż  własnością. Ile  kroć 
bowiem zebrał jaki kapitał nie w ikłał go w nie­
pew ne spekulacje, lecz kupow ał grunt, na którym * 
obsadzał robotników  pragnąc przedewszystkiem 
polepszenia ich bytu.

— B iedni moi robotnicy ! dodał, powinni mnie 
znać lepiej. A le wszakże człowiek nie osiąga 
nigdy w zupełności celu życzeń swoich, musi 
doznać i gorzkiego zawodu. O d młodości marzyłem 
jed y n ie  o tem, aby zachować im ie nieskażone, 
i tak będzie mimo tych haniebnych potw arzy.

— Czemże je  myślisz odeprzóć?
— N iczóm ! życie moje samo im zaprzeczy. 
Pow róciliśm y do dom u przez lasek bukowy.

Śnieg pokryw ał lekko zeschłe gałązki ogołocone 
z liścia.

— Zima tw arda będzie, rzek ł Janek , nasi ro­
botnicy będą potrzebow ać pomocy.

— Przysłow ie mówi odparłem  że A nglika można 
wziąść za serce przez żołądek. Może być, że 
oddadzą ci spraw iedliw ość na wiosnę.

— Przebacz im Fineas, ci biedacy jeśli błądzą 
to jedynie skutkiem  ciemnoty. Miejmy cierpliwość; 
nie darmo pismo święte mówi: posiadajcie dusze 
wasze cierpliwością.

T e słowa nasunęły mi inny ustęp pisma, który 
mówi o szczęściu niektórych ludzi, w ówczas nawet, 
gdy ich świat znieważa i prześladuje.

M ożna by też powiedzieć z całą praw dą, że po­
mimo licznych udręczeń, J a n  H alifax, by ł czło­
wiekiem ubłogosławionym  od Boga.

Podczas obiadu, wśród licznie zgromadzonych 
robotników, to uczucie wewnętrznego pokoju, 
odbijało na obliczu Jan k a . Jakim że balsamem 
dla se ica  jego były radosne okrzyki robotników, 
gdy  im przedstaw ił pełnoletniego syna którego 
p rzyb ierał odtąd do współki.

(d. c. n.)


